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P I R A C I  P O W I E T R Z A
Nastrojowy dram at  w 6  d u ły eh  częśc iach.

Od
E k a łsM JO li!

PASOŻYTY « Ł Q S C I
poniedziałkn 
się potężne

18/TII
arcydiieło M O IS I

Współczesny dram at » « cz. 
opiewający wyjątkowe dsieje kobiety

Smutny objaw.
Zanotować należy smut- 

ny objaw w życiu społęcz- 
nem Zagłębia.

Coraz mniej interesują 
nas sprawy narodowe, pań* 
stwowe, społeczne i kultu 
ralne.

Materjalizm, który za 
wsze cechował Zagłębie, 
wciska się do każdej dzie
dziny naszego zbiorowego 
życia.

Dziś ze szczególną za
ciekłością atakuje on wSzyst 
ko i wszystkich. Jeżeli tak 
dalej będzie — zmienimy 
się w swej mniejszości na 
karjerowiczów, robigroszów 
nieczułych na nic, poza 
interesem — spryciarzy żyt 
ciowych i „bussinesmanów" 
gdy większość cierpieć bę
dzie głód, niedostatek, nę 
dzę i upodlenie.

A wszakże w tej mniej 
szóści sa ci, którzy często 
stoją u steru naszego ży
cia, chcą wpływać na jego 
bieg i urabiają mu opiaję?...

Na zebrania, posiedze
nia, konferencje w spra* 
wach, nie cierpiących zwło
ki nie przychodzą ci, któi 
rzy przychodzić powinni.

Nie przychodzą, no, bo 
tam nię będzie mowy o... 
interesie, o zyskach, wogó* 
le o tero, co nas intereso
wać dziś może. Będą na
tomiast apelować o pomoc, 
mówić o opiece dla powra- 
cających jeńców, o pracy 
dla zdemobilizowanych, o 
kolonjach letnich, o > róż
nych sprawach, które naj
częściej wymagają pew
nej zatraty sił, cierpliwości, 
trudu, poświęcenia a nade* 
wszystko — pieniędzy.

— Dość tych apelów, 
odezw, nawoływań, żebra
niny, odwoływania się do 
sero i... kieszeni — myśli 
sobie niejeden filar społecz« 
ny, przy dobrej kolacji.

_  Takie upały, czasy 
ogórkowe, człek ma tyle

interesów na głowie a tu 
idź na zebranie, czekaj kil
ka godzin, aż się wszyscy 
zejdą, wysłuchaj sporów i 
kłótni o podział pracy i 
mandaty, aby ci w końcu 
powiedziano, że chodzi tu 
głównie o... materjalne poi 
parcie — tak sądzi nie jed
na osóbka poważna, cie ■ 
sząca się wpływami, z któ
rej głosem ogółem się liczy i 
— nie przychodzi na zebra 
nia czy posiedzenia. ^

Te ostatnie się odkłada 
i odkłada bez końca, wresz
cie się tam komuś, wybra! 
nemu, jako „komitetowi lub 
zarządowi* wśród ogóloe' 
go aplauzu lub słodkich 
komplimentow — zwala ca
ła robotę na głowę i robol 
ta społeczna odrobiona.

Ze tam później w szyst
ko idzie kulawo, że końca 
z końcem związać nie moż 
na, że w pracy zarządu czy 
komitetu są braki — no 
toż winni ci, którzy się 
pracy pcdjęli a nie w ypeł
nili wziętych na się poważ 
nych obowiązków!..

Setki spraw nie mogą 
się doczekać rozpatrzenia 
i zrozumienia wogóle!

Nikt nie ma czasu, każ
dy jest zajęty, wszyscy 
prawie mają swe przeróżi 
ne troski i kłopoty! —  ale 
zato krytyka tego, co się 
robi, panie dzieju, ta jest 
wyśmienita!

1 jakże tu nie krytyko
wać? . .

— Rząd winien, minis
trowie winni, wszędzie niei 
dołęstwo, brak inicjatywy, 
niedbalstwo, urzędnicy źli 
i niesumienni, policja nic 
nie warta, organizacje —- 
pod „zdechłym medorem*, 
wszędzie „bałagan*, ludzie 
są bez honoru i godności 
— jeno my, my krytyku
jący wszystkich i wszystko 
a nie dotykający się donii 
czego z.„ braku czasu,

wskutek ...nawału pracy 
— jesteśmy zawsze solid- | 
ni, porządni, na miejscu, 
grzeczni i umiemy się zdo
być na piękny gest. odpo
wiedni frazes, patrjotyczną 
łezkę i szczytne, genialne 
niemal projekty, które cho* 
wamy w zwojach mózgoi 
wych, bo komu i z kitn 
tam u nas można o nich 
^&d&Ć?«0<

I tak płyną dni, płyną 
tygodnie, upływają miesią
ce, przechodzą lata... Ci, 
co chcą coś uczynić, nie 
zawsze uczynić coś mogą 
— zresztą oglądają się też 
i na innych; ci co mogliby 
wiele zdziałać — nie mają 
czasu, lub wogóle nie chcą 
nic robić.

A później kłótnie, swa- 
ry, zarzuty, mieszanie z 
błotem, lamenty i krzyki 
rozpaczne!...

Ten winien, ów zaw i
nił, tego się piętnuje, tam
tego oczernia...

I mimowoli . powstaje 
pytanie:

-m. Czv długo to tak 
będzie i kiedy się skończy 
wreszcie ta dziwna tragi
farsa kołtuńska naszego cho 
robliwego, apatycznego i 
bezbarwnego, bezwartościo
wego w sensie ogólno-ludz- 
kim i społecznym życia?...

Któż mógłby odpowie
dzieć na takie pytanie?...

J ó zef  S  ki.

Dosyć bezprawia i swawoli.
Od pewnego czasu ilość 

rabunków w mieście i naj
bliższej okolicy, a nawet 
w Zagłębiu wzrosła do roz 
miar ów nieby wałych.

Niektórzy mieszkańcy 
miasta są zdania, że spraw 
cami rabunków i kradzieży 
są najczęściej ciemne indy 
widua, które ' przedostały 
się do nas z za kordonu 
w czasie likwidacji powsta 
nia górnośląskiego. Osób 
nicy ci nie dość, że sami 
kradną i organizują napai 
dy, ale demoralizują też i 

' ludność miejscową, zysku 
jąc wśród niej przygodnych 
paserów i współdziałają
cych w czynach zbro ni 
czych pomocników.

! A  wszystko to czyni się 
dla^pieniędzy, łatwego za 
robkuf!) a nieraz i — uży 
ciał...

Kto czyta uważnie pisi 
ma miejscowe, ten zauwa 
żył zapewne, że niema dnia 
by nie donosiły one o ja 
kimś rabunku, śmiałej kra 
dzieży, napadzie i t. p.

Czyni się to wszystko w 
biały dzień często w śród 
mieściu, przy ulicach pryn 
cypalnycb.

Czyny takie w lwiej 
części uchodzą sprawcom  
bezkarnie, bo ich na gorą 
cym uczynku przyłapać 
trudno, więc toczy się śledź 
two, czynione są poszukb 
wania (zwykle bezowocne) 
a poszkodowani apelować 
mogą chyba do... Boga,

Co gorsze, wiele takich 
napadów, czy kradzieży

częstokroć uważa się za 
dowód szerokiej natury, 
braku kultury, nieokrzesa 
nia i za zwykłe ot, takie 
sobie ekscesy ze strony... 
górnoślązaków, na których 
czyny zwykło się patrzeć 
przez palce z pobłażliwoś 
cią i ojcowskim wyrozumie 
niem.

Lecz godzi się w koń 
cu zadać sobie pytanie, czy 
prawdziwy patrjota górno 
śląski, który krew przele
wał za wolność i polskość 
swej ziemi może być jed 
nocześnie bandytą, złodzie 
jem, rabusiem w stosunku 
do swych rodakow z za 
kordonu, a gromicielem, 
nożowcem, czy wogóle na. 
pastnikiem w stosunku do 
kupców i bezbronnych ko
bietona ulicy?..

Nie, po stokroć nie!... 
Jak powiedziałam i jak 

zresztą twierdzi ogół czy 
nów takich dopuszczać się 
mogą tylko elementy z pod 
ciemnej gwiazdy, jednostki 
zbrodnicze, degeneraci mo 
ralni, ludzie wyzuci z po
czucia prawa i odpowie
dzialności za swe czyny 
wobec sumienia i społeczeń 
stwa. i

A  takich jest wielu 
wśród nas samych, ale nie 
stety, daleko więcej wśród 
przybyszów z za kordonu, 
z których rekrutują się o- 
sobnicy, wprowadzający do 
nas za ęt, bezprawie 
gwałt i dezorganizację ży 
cia, ujętego już, bądź co

bądź, w ramy ładu społecz
negol...

I jeżeli mamy tu wlaś 
nie do czynienia z tego ro 
dzaju typem ludzi, których 
ani na chwilę nie mógłbym 
postaw ić na równi, w jed
nym rzędzie z bohaterami 
ludu śląskiego to czyż 
nasze władze, nasze organy 
bezpieczeństwa mogą 
jeszcze wahać przed uży
ciem wszystkich środków, 
które mają do swej dyspo 
zycji- w celu stłumienia w 
zarodku tej zarazy, jaka 
się od pewnego czasu sze 
rzy wśród nas, przynosząc 
nieobliczalne szkody mater 
jalne i moralne spokojnym  
mieszkańcom?! Sądzę, że 
nie może tu być żadnego 
wahania!.,.

Pobłażliwość dalsza bę 
dzie miała nieobliczalne w 
skutkach następstwa, boć 
wkrótce będziemy patrzeć 
na.,, rozbrajanie bezkarne 
policji, wojska, na ohydne 
gwałty, awantury i napaści 
uliczne, jakich zresztą mie 
liśmy dowody,a jakie prze 
noszą się już nawet d o . . 
lokali publicznych,

Tolerowanie więc zła 
w danym wypadku, jest 
wprost niedopuszczalne i 
karygodne.

W ładze policyjne i wojs 
kowe, w porozumieniu ze 
sobą, muszą corychlej po
czynić zarządzenia, które 
zagwarantują spokój mia 
stu i nietykalność osobistą 
i mienia jego mieszkańcom  

Jeżeli użyją wszystkich 
odpowiednich do tego środ 
ków, spełnią tylko swój o 
bowiązek, stosując się do 
ustaw, wydanych przez na 
ród za pośrednictwem Sej 
mu!...

Odtąd każdy czyn wi 
nien znaleźć stosowną za 
płatę. Nie wolno w wolnej 
Polsce postępować wro 
gom jej spokoju ładu i wol 
ności tak, jak się tam ko 
muś z pod ciemńej gwia 
dv żywnie podoba.

Sądzimy, że jesteśmy 
wyrazem jasnej w tyn 
względzie opinji ogółi 
mieszkańców nie tylko Z 
głębia, ale i kraju i ocz 
kujemy na interwencj 
czynników, powołanych di 
zabezpieczenia państwu 
du i porządku, a mieszkał 
com spokojnego życia.

Aut — aut, albo Pol 
ka jest krajem wolności 
kultury, albo wolno w Pol 

j ce. jak kto chce?!..,"
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T»: jedno trzeba wy
brać i zdecydować się na 
wybór ccrychlejL.

Józef Stacherski.

Rocumcy głos.
(Co mówi rzem ieślnik 

o strajkach.)
Mam wreienie, t a  strtjki a 

osa wcale aia powinny być to ' 
lirowane. Nawet wyraz ,etrejk* 
nie powisian być inany w od* 
radse|-:cej ais Polica i nie wpa 
jeny w acrca młodsieśy i dtia- 
ci. A zamiast wyrazu .strajk* 
pcwioisn być wyras .praca* 
—bo praca lcdii i kraj wzbo
gaca, a strajki do czago do 
prowadsaj*, to mamy ja t  na 
to dowedów doayć,

Przypominam aobia, gdym 
chodził na wti do aakoły, wia
ła wyrsądaaiiimy nieporządków 
A dlacsego? Dlatego, ta  w ni* j 
nia było swiericbnks i brsta 
Ja  aobia prsadttswlam. ta  s  
naa w Polica obsccis te t  tak 
jaat. Kto co pomyśli, to i ro 
bi* Wprawdzie jesteśmy oby
watelami wolnaj i niepodlegli) 
Polski i mamy wolność — nia 
*ądsę, ta  powinniśmy mieć 
chociaż trochę wstydn i ambi
cji... Jak ta  motna co kilka ty 
godni itrajkować? Ciy Rząd 
na to poswol ?

Ja mam w aru ta t  r? minki. 
Precaja u mnie caeladnlk który 
sarabia 2,5C0 mk, tygodniowo. 
Brat lago jest szewcem i ta ra  
bia od 8.000 do. 10 000 mk. ty
godniowo, No i jasseza itraj- 
ko|e?!l

My przynajmniej motsmy 
alf szczycić tam, ta prasa jesz 
cza nia krytykowała siodlarsy 
i rymarzy, ta strajkują. W pra 
wdaia tyjemy skromni* i 
pracujemy nie 8 a 10 i 12 
godiła. Ja  sądzy, ta katdy 
człowiek powinien być wyna
gradzana podług awago wyk** 
aztałcacia A wiyc tak na 
pierwrzim stopniu powicnl być 
ladzie kiztiłcini. Na drogim 
zaś my rtemltślnicy, a na tfce 
ciem niefachowcy.

Przypuszczam, ta  w to po
winien Wajrzać Rząd i ni* do
puszczać do bandytyzmu. Boć 
przaclat, gdy jeden rsamiaśl 
nik będile zarabiał tyła dsian- 
cle, ile dragi t rg o e M o w r - ,  to 
będzie bzrd o źle, Jedoi dru
gich bydą za cobą pocUgać i 
w końcu sami liable i kraj d p 
rowadsą do Jnędzy ostatecznej.

Podajemy ów głoa obywate

la na wzór tym, co w chaosie 
ogólnych stosunków widzą i 
szukają wiiceaia szcząścis,

Sprawa stosunków 
handlowycb z Rosją

•Trtbuaa* drukuje list z 
Rygi, omawiający przyszła sto 
sonki handlowa z Rosji;

.W  oczekiwaniu zmian us
troju w Roiji sow., kupcy an* 
giolicys amarykańicy, frascus- 
«:▼, włoscy i główni* niemieccy 
przygotowali olbrzymie zapasy 
towaru i trzsmalą ja w Hilsin- 
gforuie, Rewio, Rydze, Libawi* 
i Gd.óikn. Rfga zarzucona 
I - et towarami zegraniesnemi, 
która czekają odpowiedniej 
-chwili, sby siy przedostać na 
rynek rosyjski. Aoglja zapro
wadziła jo t cbacni* prawidło
wą komunikacją morska miy' 
d ty  Londynem, Rygą i Libawa 
to aimo uczyniła Finlandja 
miądzy Htlsrgforsem, Rswiem 
i Rygą. Przedstawiciel* wszy
stkich firm ssgra&icznycH w 
państwach -kresowych interesu
ją siy bardzo wypadkami w Ro 
•li i ci* tsłoją pianiydti dla 
przygotowania grunta do prze- 
siłych stosunków handlowych; 
w usiłcwsulacb tych popierają 
ich oczywiście, własna rządy*.

Dziennik pisze, t s  firmy czas 
ko -  słowacki* rapraaantowaa* 
są w ptństwach Bałtyckich bar 
dzo słabo, na czam cierpi prz* 
myci i handel młejteowy.

R u s s p r e s s

Ustawa 
o wolnym handlu.
Uchwalona przez S j m  ui- 

tawa o znłemniu ograniczeń 
w zakreśla ib  cła ziemiopło
dami, oraz o postawiania mini- 
star.twa aprowizacji w stan li
kwidacji —br*ml, jak następuj*: 

§ 1 Z dniem 15lipca 1921 
r. wprowadza siy na całym ob 
azarza tłsm Rzeczypospolitej 
Polskiej w zakresie obrota zis- 
miopłodami i ich przetworami 
z wyłączanlsm cckra i spirytu
su, zupełną wolność handlu i 
przewozu wewnątrz kraje,

§ 2, Z chwilą wprowadza 
nia wolnego handlu co do zie
miopłodów i ich przetworów 
przechodzi m:uł*ter§two apro
wizacji w stan likwidacji. Upo 
walała siy ministra aprowiza 
cji w porozumieniu z odnośny
mi ministrami do wydmie

wszslkich rozporządzeń calam 
llkw!dsc|i, wzglydcia raorgani 
żacji poszczególnych agend i 
urtydów podległych mlnittrqwi 
sprnwiiacf, oraz ragolacji i li
kwidacji zobowiązań rządu w 
zakresie śaisdczcń ty  wnoś- 
cipwych.

S 3 .  W celo pokrycia nlado 
boru naikoniacfnialszych środ
ków iywncściowych, znosi siy, 
uie naruszając przepisów skar
bowych i clowycb, wszelkie 
ograniczania w zakresie impor
tu  aitykułów iywncściowych 
pierwszej potrzeby.

§ 4 Wywóz artykułów żyw
nościowych,. oraz i icb prze
tworów poza granice p ió itw s— 
jest wsbronion?. W wyjątko 
wycb wypadkach, szczególniej 
w zzkretis gospodarki kompen- 
eacy ns | i w odniesieniu do 
produktów, po'Udanych w kra 
ju w nadmiarze zazwaUaia mo
gą być udzielana aa rg idą 
zainteresowanych mnisterstw. 
Minister przemy.la i handlu 
egl&asać bydiie w porosuoiii- 
aiffl z ziiaterasowenymi minii 
trami luty artykułów, dopada 
cioaycb do wywezu zagranicy 
bes specjalnego pozwolsnU, 
przewidzianego w zdaniu pier- 
wsram lialejszego artykułu

§ 5 Obrót wszelkimi środ 
kami tywnościowsmi w powi»- 
tacb pi granicznych, c a t  przy
wóz środków iywnościottych 
do pt granicznych powiatów, 
odbywa siy na podstawi* prze
pisów, wydanych przez . a . i t -  
tvreaowane miaiitsrrtwa

$ 6 Z dałem wejścia w 
tycie niniejasaj uitawy trscą 
móc obowiązująca; ustawa z 
dnia 9 1 pca 1920 r. o eprowi- 
x i  c,i na rok gospodarczy 1920— 
21 oraz wszystkie rozpartą 
dsenia wydana na jaj podsta
wie.

$ 7, Wykonania niniejszej 
ustawy powierza siy miciitro- 
wi aprowisacj1, jako likwidato
rowi, w porozumienia z właś
ciwymi ministrami, & w zasto 
aowaniu do ziem b. dzielnicy 
pruskiej ministrowi b. dsielni- 
cy pruikiaj w porozumienia z 
ministrem aprowizacji,

§ 8 Ustawa niniejsza wcho 
dsi w tycia s dniem 15 lip 
ca 1921 r!

nuta pt aUw(gl o Polic* współ 
czeaaet* ( t  zigadateń odbudo
wy pańtlwa polskiego), która 
rzuca ciekaw* światło na prze 
mimy laki* siy dokonały na 
tarytorjum psń-twa poliklego 
w ciągu ołtstsicb 2 i pół lat 
tj. od chwili uzyskania niepo
dległości. A itor raatumuje wy 
niki tych przemień w pierw
szych siedmiu rosdm lach  cząś 
cl 1 ej »atytuGwao*j „O zsgid  
nianio Polski nowoczesnej*. Po 
ruaza w olch sprawy przyczyn 
wojny 1914-1918, powstania 
władzy najwytazaj, kierunku 
prac sajmowycb, warunków 
działalności rządu i administra
cji, ideowych podstaw armjl, 
skarbu pańitwowago i inicjaty
wy prywatnej w zakreśla goi- 
podarczym oraz sprawy tery- 
torjalna granic państwa. Myślą 
przawodaią rozwatań B. Jaw- 
nuta jaat przekonania, t a  to 
•brzydki* i zapłakana dziecko 
polskie owinięte w podarta gai 
gany jaat symbolem poczynają 
e e g o i ię  tycia w przeciwsta
wieniu do rozkładu trupiego u 
krytego pod pozorami normal-

| nago tycia dzielnic poirsabl*, 
jącago powitani* państwa po* p 
skiago*, wityp atr. 7), GrflB’ ri 
towna analiza bogatego mat«r' * 
jału faktycznego I statyitycia** 0 
go jaki autor zabrał upowt£ *< 
nia go do tego wołoska. ^  , 
czyści drogie) zatytaowznoj „ 11
zagadnienia siły Paliki nowo' 
czeansj* stawia autor progra* Q 
mowa wytycz aa w zakreiis n»0 t 
ralnym (instynkt samoobrony/ 1  
kryzys w opłnji) tary tor jtnyV »i 
(Narodowość pzńitwcwo-twór* d 
esa i program terytorialny) ( t 
goipodarczym (Kryzys więzi k 
gospodarczej wobec inicjatywy c
publicznaj i prawodawczej) 
Praca B. Jawnuta napisana 
zwięźle, przejrzyście, i gruntów* 
ni* poruszająca najistotniaisz* 
zagadnienia współczesnej Pol
ski pod kątem widzenia pań- , 
atwowym jako pierwsza próba ji 
syntetyesnego^ojęcia ciłokształ- 
tu zadań spcłscssńitwa wob*»v 
pzńitwa w chwili blatącai win
na spetkać aly z glybokiam za- 
'ntsrasowanlem w kołtch tyją ! 
cych tyciim polityczna m i goi- j 
podarciem,

Z górnego Śląska.

Z z ig t i i ie ń  odbudowy 
państwa polskisgo.
W oiteiaim esasis ukazała 

tiy Hikfadern E. Wendsgo i 
S ki w Warszawie niewielka 
(o 83 atrouach) praca B. J  . * -

Co Polaka m a otrzymać na 
Górnym Śląsko.

SZTOKHOLM (Orimt). Do 
.Digaus Nicbter* doaoii ko 
respoudsnt z L n lruu , te  ukła 
dy prowadioua miadry Loady- 
nsm, Pirytem  a Riymam w 
spraw!* góra śląskiej d ip ra  
wadiiiy do naitypających ra- 
zoitatów; Okryg przemysłowy 
została w tan spotób p >d>isio«y 
ta  wiykizi czyść powiatu Ka* 
łowickiego, Królawikisj Hity 
i Bytomia oraz Gór Tarnowskich 
i Pszczyna przypada Police, 
podczas gdy ckoiic* Gliwic 
przyznano Niemcom. Polik* 
przijmaj* czyśćkoatr)bscji nie 
a>iicki«l,« gwarancji etacowi 
Koatrcl* K izlicyjua nad tą czyś 
cią odszkodowania poliklego

Nowy projekt podzia’n 
Górnego Śląska,

LONDYN (£E) .Uaitsd Te
legraph* d o n o s i ,  t a  „L’Eurap*
N . i6 t s I1»* p a b l lk u i e  ' plaa po- 
d  isisi G ć r o i g o  SUeke, k t ó  ? 
rzekomo p r z y ję ty  j u t  zoitsi
przes k o ł i t c jy  i w o g ó ln y c h  k* 
r y e * : h  udpowisda l inii h . Sfa- 
n j  W e d ’a g  t e g o  p i t a z  Pol 
see przypaść m?ja następujące 
powiat?; b« to m « k i ,  k a to w ic k i

63) EUGENJUSZ MORET.

Cattiec P jarD św ,
I dlatego? Dla kobiety ped 

łaj, która powinna byhby dc go 
rywać gdzie w głąbi wiyzianiai 
Sumienia siy w niej oburzyło, 
wzdrygnęła siy cała.

— I wartet to było — mó
wiła do altbi* — wyrywać 
mnia z nędzy i z* spokoju, w 
akimjiiy cnajdowałam? Cót mi 
o szumnym tytula? Co mi po 

lkim majątku, jarali cała 
yci* mam być poświęcaniem na 
zacz ua|aędznia|szych istot ped 
oócam?

Markiz de Vandsmere por 
rócli o piatwssej po póinocy 
kazai siy zaanonsować u to 
y dc piara o jadanastaj rano.

N,a dostrzegł, ta  ma oesy 
zarwont, t a  na twarzy ma 
ad ;  nocy bszeenaaj i odcień 

aidrości na znutonam cioi*.
Była mowa o zdrowiu, ala 

araiis, lubo w gorączca nie 
carśyia siy bynsjmcisj na nie- 
sjozycjy.

Po odejściu myte, ubrała 
ti? iprzejizsła wizyitkta ksiąt 
ki awaj biblioteki.

Nie znalazła tadasj, która 
mogłaby być balsamem na jej 
rany.

Po raz pierwszy w atyciu 
n td z ia  się. Nie. mogąc wy trzy* 
mcć, porwała arkusik papieru i 
•kreśliła klika wyrazów.

Co uczyniwszy, zaklaiła k o 
perty i zadzwoniła; siutąca 
waszła,

— Oddaj na poczty—rzekła.
— Dobrze pani markizo.
— Czekaj!
Nipissis; wDo panny Ollm- 

pjł, nlica da Tournee, Nr. 17.
Pióro ułamało się pod na

ciskiem.
— Zaaaz tan adras; odniaś 

wiyc tan łut sama. Nia zaj
muj »i« niczam, idź natychmiast 
i przynieś.,' mi odpowiedź, Sły
szysz odpowiedź konieczni*.

Słośąca wyszła* Markiza 
blada i wzrussona, gorączkowo 
zaczęła chodsić po pokoju,

— Chcy wiedzieć przyczy
ny tago stosunku; pytać liy o 
człowieka, który zdradza, to 
znaczy chcieć walczyć prza* 
ciwko sllniejizamu; wolę ju t  
widzieć kobiety, która jaat bo

haterką tego zajścia i % Kią się 
policzyć Jeteii zaś będę twy* 
ciętons, ha, truducl

— Stutącf samaldowit wi 
aytę.

— N a  prs?jmu|y nikogo
— odparła markiza tonem roz
kazującym,

— To psnna Htlena Tail 
bouid

— Helem Tailbooit! oh 
etach wejdzie, niach wejdcitl 
Dlaczagotcś mi zaraz c tem 
nia m óniit.

Markiza przyglsdrila włosy, 
obterła oczy; oddaliła ostatoią 
myśl, która ją prześladowała i 
była gotową do przyjęcia sie
roty.

— Ta ostatnia wesila na
reszcie i obi* kobiety rzuciły 
siy aobia w objęcia*

— Zdecydowałaś siy prze- 
cł* opuścić twoja schronianiel
— rzekła markiza,

Tak, ala dlatego, taby wy
naleźć sobie inna bard iiij  po
nura i odosobniona — odparli 
Helena,

— Co przaz to rozumiasz?
Młoda dziewczyna usiadła

na fotalo, który skwapliwi* 
podsunęła jaj markiza,

Światło, padająca wprost aa

Jej twarzyczkę, obi*!® promie 
olssui j s j  wyrastitą główkę,

Jitkia dtlską b !« od daw- 
n»j postscf roskoizuego d :isc- 
k», wisAzstąc go ti% z cudow
nym dą«*m na ramieniu Han 
ryką M i i i 'a J  , — diiś pełna 
i E i t ł o  I rgoębiauia,

Bizdość jaj tam była bar- 
osiaj raśąca, i* Hilaaz nosiła 
grubą źrłoby.

Moina byłoby maiomzć, i a  
zestarzałe siy o jaki* 1st dsio- 
•iyć co najmuisj.

Rysy ja| przybrały wyraz 
cierpienia i goryczy; usta daw
ni*) purpurowa, diiś były su 
cb* i spiaazoni; w ubrania 
dawniej wykwiotsem, widać 
byio zaniedbani*; octy tak 
świetni* błyszcząca i zawsze 
uśmiechnięte f glsrołe, dziś 
przygasły, zapadły 1 podsioiaiy; 
nawet je) włosy, ts wspaniała 
włosy, która w świetnych war- 
kocslch spadały ongi na jej 
plecy i ramion?, dziś opuszczo
ne nie miały aoi dawnej świt- 
ioici ani dtw^ego połysku; sa* 
czesana niedbzls, ginęły on* 
pod kepeltmam, odkrywając 
czoło wysoki* i piąks*, ala od
bijając* emutsk i cierpiani^.

— J*,ki'„? M le ł* z b « S  porza-

c ć  daor*k w Vitry — zapyta
ła saowa mirklzft de Vaads- 
mere.

— Ciy* mogę posoitawić 
w ttm miijice, gdrie wszystko 
mówi mi o m am ojca?

— Ala H*laako droga, 
wuiak ni* soamy dokładała lo
su cdowiika, którego opłakuje
my i nie mam f  Jsiscza prawa 
rczosciać,

Młoda d^iiwcsjna schyliła 
głowa.

— Je  straciłam wizalką aa- 
dii*jy — rzskła —- ciekam go 
juś od dwuch tygooai.

— Ale p r icc ii t  codsianaia 
zdarzają siy nadzwyczaja* wy
padki...

— Gdyby mój ojciec tył,
wiedtislibyśiny o tem w ten lob 
ów spoeób.

Łsy ukazały siy w oczach 
H ilany(

— Al* nia polrrabois m ó
wimy o tem znikoięcie; jest to 
otwlar&ć rany, które potrzebu
je się zagoić.

(c d. n )

K ćltw iks Hut*, pizcsyńiki i 
nbaick*, Uczące ogółem 477900 
mleitkińiów S tn f i  as pól 
noc i zachód z ogólną lietbą 
m ie izk iń :ó r  468 tysięcy, da
lej p j w i a t y  W ielii> Strzel:* i 
Zebrze, l c ; ę : e  135.700 m iau- 4 
ksńców m t'ę  przepaść aiemsom. 
Stoiuaek lic b ladiości odpo
wiada rzekomo wynikowi gło
sowania.

Polaka nawiązała stosunki
handlowe z G  Śląskiem
KATOWICE (wi). .Polak* 

doooti z Oj'*l : Miaiitentwo
Prremjslu i Htadlo, popisrejąc 
jskoajiterize ro;wi.!ęc<* ito 
eonków h* dlowych s tiranem 
pl«biic?towym G. Slątke, ud ii* 
lito wskazówki G ównema urzy 
dowl Pnywoeu i Wywozu w 
Warisawic, aby aa przywóz 
towarów, poth .diąceah so b tza  
ru pLbiicytowego G Slęika, 
udzi«laio pozwoleń nawet w 
tych wfpadkarh, jateli przywóz 
danego towaru ;ait dopańitwa 
peliśiego ograni czorty, 
Dowodem, «5«jsrdsa|ącym oo- 
chodzenia t swaro, wiaaobf być 
zaświadc^ao1,* J  ^nireiaego K >a 
tuiata Poiik.ago aa G >ra. Ol 
Śląsku.
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* tym  ca lu  M in is te rs tw o
I* Pruttnytio  i H a n d lu  prosi  J i o ł '  
B' f*lny K o n su la t  Polski w O pola ,  
r  sby w y d a w a ł  o d n o śn a  z a św ład  
• ' c«aoia zg łasza jącym  się p a te a
I* to®,$
0 Kuźnia kłamał w niemieckich

S O S N O W IE C  (O rient) Z 
*' ^ L r o a g i  Ś l ą s k a  ie fo rm a |ą ,  t a  
>« knź ti« w szystk ich  k łam stw  n i«- 
/  R e c k ic h  jest  W rocław , a w 
•* ’tc sa g ó ln o śc i  w sc h o d z ą c y  tam  
r ;  d ł  e i a i k  katolicki „ O b a rsc h la i i  
j «ch* Volka ta r ta  ag*. Po za  

** kłamstwami w g a se ta c b ,  Niam 
’1 ey rozw inę li  w ie lką  c zy n n o ść
* W w y d a w a n ia  nalróżnorodni*} 

U ych  b r o n n r  i p i im . N p . ży- 
dii wffocławaccy w yda li  pod  
firmą w ro c ła w ik i i j  i i b y  h a n 
dlowej b ro sz u rę ,  t r e ś ć  k tó re l  
l i i t  p e łn a  k łam stw  i o sz c z e r s tw  
«a p o » s t a ń :6 w .  A a jo h y d n ie f  
«zym jed n ak  d t i a ł e m  n iem iac-

»j feet w y d a n a  p r t a x  aocja- 
H j t jc  n ą  „V cllks  w ille" g ru b a

k s ięg a ,  .k tó ra  xaw ie re  „ m a ta -
rjety* o p o w ita n ło .  P o d k ra ś -  
łić n a l e t y ,  ke pod łość  n iam iec  
k a  p o an w a  aią do tego  s topn ia  
że  N iem cy fab ry k u ją  fotografie  
rxekom ycb  ofiar  pow itań*a . F o  
tografje  tc  je d n a k  t a k  o h u d o l -  
i  i  p o d rab ian e ;  ś e  n a w e t  p ro 
fan  p o t n a  «ią na  o i t a s t w i r .

Znłazczenie iaiazywej 
„szarej księgi*.

O P O L E  Cały  n a k łs d  o*ta
wionę) « » ta ra j  księgi", w k tó 
re j  N iam ey cbci*li o d o w a d o ić  
b s t p o ś r e d o i  u th i a ł  r z ą d a  p e l  
•k iego w p o w s tan iu  g ó rn o ś lą s 
kim, z i s t a ł  p r s a s  K om isją  
m 'ąd«ysn!U <snic ię  sk o n f iskow a
ny i *o is«c?onf .  Z i i* x c s « n n  
u leg ł  rów nie*  m *t*rj« ł pomoc- 
a'.cxy lek  k b s t e  itp. W  z wiąz 
k a  * t*m  u c i tk i  o ławic n  t ośe- 
m ieekł k o m isa rz  p leb iscy t  )Wf 
dr; U r b i o e k ,  k tó ry  o rz a d  kilku  
do lam i p rsy b y ł  do K atow ic ,

T E L E G R A M Y .
OfBisja Kuchirskiigo.
W ARSZAW A. W dniu 

12 - go b. m. minister 
byłej dzieln. pruskiej p, 
Kucharski przesłał na imię 
bana prezydenta ministrów 
Witosa pismo z prośbą o 
dymisję.

, fcłról aislitri R icztliilczi.
W ARSZAW A. (P A T )

Minister spraw wewnątrz 
nych p. Wład. Raczkiewicz 
powrócił z Wilna i rozpo 
czął urzędowanie w ponie
działek da. 11 lipca.

I z t i i r z i s i i  ■ b i s t s -
WILNO. Z Kowna do 

beszą, że panuje tam nie 
wdychane wzburzenie z po 
jwodu napadu’ Litwinów w 
Sejmie na posłów polskich 
W oczekiwaniu rozruchów 
polskich rząd zkoncentro 
Wał w mieście wojska li 
tewskie. Społeczeństwo 
poiskie na Litwie Kowien 
skiei oczekuje interwencji 
rządu polskiego z powodu 
pob cia posłów polskich.

U itą p l i t i i  Llcfd S id rg i 's -
LONDYN. (Polpress) 

Wczoraj w kuluarach Izby 
Gmin mówiono znowu o u* 
stąpieniu Lloyd George a.

♦ ó j tu i c i i  |tn c ó «  w oiiaijB h 
«  Rosi! Soniecklil.

RYGA. (R u s s p r efts) 
„Jauaakaj Zmaw‘* komuni 
kuje, że podług wiadomoś 
ci otrzymanych z Estońskie 
go Czerwonego Krzyża jeń 
cy wojenni trzymani w so 
świeckich obozach koncen 
tracvjnych są w tak okrop 
nych warunkach, że śmier 
tclność wśród nich sięga ;

że wcześniej łub później, 
pod presją Eatęoty nastą
pi porozumienie między 
Litwą i Polską, W ten 
sposób utworzone będzie 
jeszcze jedno prz) mierze 
kontrrewolucyjne, niebez
pieczne nietyiko dla Rosji 
sow. lecz i dla dojrzewają
cej już rewolucji na zacho' 
dzie*.

Rosin Sowiecka i p s ń s tu  
B tłijckis.

RYGA ( R u s s p r e s s )  
Podług otrzymanych tu wia 
rogodnych wiadomości, ko 
m’sarjat spraw zagranicz
nych zwrócił uwagę posła 
sowieckiego w Łotwie na 
fakt mianowania hr. de 
Martel posłem francuskim 
w Łotwie, zaznaczając, że 
nominację hr. de. Mattel 
zamiast hr. de. Sartige n e 
można traktować jako 
zwykłą zamianę osobistości 
lecz jako zamianę biernej 
polityki Francji na czynną 
w stosunku do realizacji 
związku Bałtyckiego. Po
seł sowiecki Hanecki pole
cone ma czynić wszelkie 
przeszkody, aby związek 
nie doszedł do skutku.

75 proc.

B alsziv icj obawlilą W 
pnrozunisBii Litwj z Polska.

REWEL, (Russpress). 
W  artykule „Spór polsko- 
litewski „Izwiestja* mos< 
kiewska pisze: „Mamy
jwszelkie dane przypuszczać

D tz tre jt z p irljl ItoaunisIjBz.
RYGA, (Russpress). —

Z poufnych źródeł komu
nistycznych dochodzą wia
domości że w Rosji w cią* 
gu maja i czerwca partja 
komunistów zmniejszyła się 
liczebnie o 20 proc. Naj* 
więcej dezerterów z partji 
jest w |jub. Tamborskiej, 
Orłowskiej i Woroneżskiej.

Bizpośrednii p irlrak(ic |i 
siądź? Polską a Lllwi.
R Y G A (R^»3pr**0« z  pc-

w ed a  o t rz y m ^ n - th  Y iid o m c ś c i  
u  H  fBiiOf w y p O * l* d z i* l  (l!(| 
xe b azyo trada ism l p e r trak ta 
cjami poUkollłewaklemł; dz ien 
nik kow ieński „E :bo" pis**: 
( Nie m o ltB if  odsunąć cd  liable 
oczywista! prawd*, upłynie kll- 
k« dat lab kilka tygodni i dy- 
p lo tB tc i  s a d  » ts c ą  o k j  w oko 
b dyplomatami war*x*wsk!m?s 
Do chwili t łk ia j  powianiśmy 
b y ć  cd p c is i łd a lo  ’) r iy g c !e w * 3 ł, t

K tó ś  a i s  sda)a  aobia » p raw r ,  
ś a  a a w a t  o ii* w  G i a a w i *  « -  
i ą d a j ą  t a o r a ty c in la ,  aby  P o lacy  
o p u śc i l i  W ilno —  nla  u c iy n łą  
tago, i ai« o d d a d z ą  W ilna  n a  
w a t  z a  c a a ą  G ó rn eg o  S ląaka , 
W id o c s n a m  to laał, *a w i*y* t-  
k ich  o ś w ia d c M ń  kół w a r a i a w  
akieb aa jm ow ych i w o |*naycb .  
P r s y p u a z c s a m y ,  ś*  dyplom aci 
n a i i  b io rą  to  pod  u w s g a  i p la r  
w azym  łch h ro k la m  w G a n a w la  
b ą d c ia  a ta n c w c aa  i a ś ą d a n ia ,  
a b y  w ołaka  polsk ia  o p a ś  iły 
W  Ino, c h c * m ł  m łać do c t 7 * 
n ian ia  s  W s la d a s c iT io a ,  la k ą  
tacy to r ju m  apornam , a  n ła  ba*ą  
w o ianną ,

Mipślaa prsci ik o io a lezn  
Czicka -  Stouacli I Polski.

P R A G A . (Rusapraaa) B. c ia a -
k o  S łow ack i cha rga  d ' s f fa lra
w Polsci*, dr. N * w « k  w a r ty k c -  
1® d ru k o w a n y m  w „ T ty b n n la -  
c m a w is  sp ra w a  w apćlna j  p racy  
•k o n o m i : in a )  C z ic b o -S ło w e c | i  i 
Polaki i p i n e  m 'a d s y  ianem i: 
O k r . s  w ia łe m a a j  n ienaw iśc i 
p r s t c z y n i ł  cfbn n a ro d o m  n 'e o b -  
licKCce «tra ty ,  a ns jgoraxym  w 
tai sp raw ia  był ap ó i  obn  n a r o 
dów-. S to su n k i  b sn d ło w * .  h tn ia -  
jąca  w c ągn  d i i a s i t t k ó w  la t  
młsd-i? C ł e c h o - S ’o * a c j ą  i Pola- 
k ą  p r s e rw a n y  p r s e a  is tn ie jący  
k o o f l i t ł ,  l«cx c a w ł ą i a n e  »oa 
ta n a ,  ponow nie), g d y ś  .w  dana) 
chwili a ł t n a c j a  rm ia n i ła  a ę  *u 
pałoia , Z aofao ia  do I rm  c**- 
cho  ałow ackłcb  i H h  to w a ró w  
p o w ra c a  do P o b k i .

P o r o i c m  ao ia  b.andlowa do k tó  
rago  p race  p ra y g o to w a ^ c s *  t rw a  
|ą  fu l  o d  g i t d a i a  1920 r. i k tó  
t *  p raw d o p o d o b n i*  w k ró tce  sa  
w a r t*  s ca lan ia ,  uaunłe  w a s y a t '  
k ia  d c ty c h c a aa o w a  t rn d n o ś c ł  
p ra y  akaporc l*  i łnaporc i*  to  
w a tó w .  L ’ śy  to aa ró w n o  w na-  
a s y  h  Jo t* ;esach  Jak  i w 
r a t a c h  Polski, abyśm y  aią *^*‘j 
i a k n a jk r ó i t i y m  c z a i ł a  ś ro d k am i 
w y tw ó rc to ś c i  i w ym U nialt  n a w -  
s*i«m ew o |e  to w ary .  I k iady  n a s 
tan ia  chw ila ,  ś a  w aayatkia  na  
ro d y  cyw ilizow ana  b ą d ą  mogły 
wefść w a to m o k i  s Roajat być  
m o ś*  chw lU  ta  n a s tąp i  n ie d łu 
go, bąda iam y l o t  p:*ygc;towan>, 
j i k o  d - b r i y  aąa ad z i  i b rac ia  
t ł o w u ń i c y  do r o a p o c ią c ia  w ip ó l  
nej p ra c y  * n a ro d e m  ro ty jsk im

Czss i sam lak zrobić
P R  . G A . (PA T ) G a n a r a la a  

R , d *  g o a p o d a re sa  poczyn iła  za- 
r«^d*«n ia  p rs« c :w  lichwie 
k ią g a r ik ie i .  Z a fs s id ta o ta  p rz e  
w ld a ją  s c i s s i t n i s  konces j i  k t ią  
g . r t k l c b  i saprow& dsftn ie  wcl- 
nago  han d lu  k  i ą łk a m l  ora*  
n o d d a s t a  r a w M l  ayaków  fa 
b ry z  p ap ła ro ,  k s ięgarn i  i 
k w arn t .  C t n a  k s ią ś a k  b ą d i i ą  
u rz ę d o w o  u s ia lona .

I ź y c i a „ V e s t y “ .

Paslsz a Karisbtdzia.
B I A Ł O G R O D  (Ruasprat)  

Pr*,*** m in l i t ró w  P a t ie *  po  
p rky iśc in  do z d ro w ia  p rsy a tąp l l  
do  p a lo ie n ia  aw ycb o b o w ią z 
k ó w . W  kró tk im  czas ie  wy 
i a ś d t a  n a  k u rac ję  d o  Karla 
b a d e .

T ijs j zjazd ruskich 
s k i l s a lH i .

W A R S Z A W A . lEE.) R ad jo . 
P raaa  ru a k a  donoał, ś e  w d. od
4 , — 3, lipct; odby ł się wielki 
s ia a d  ruskie} m ło d r łe śy  a k a d a i
mickiai. M ielącą * la*du p ra sa  
n i s  podafs .  P r«® w cds łam h a s 
łem  było ś ą d a n ia  „ s l s n s i iw o h  
Z fasd  postanow ił  w ez w a ć  atu 
d a n tó w  ru s k i ;h  do p o w ro tu  do 
M i ło p o l ik t  w achoda is j ,  w *to- 
•n o k u  z a ś  do Polski uchw ali ł  
z a ją ć  s tanow isko  bęzw zg ląd n ia  
n ie p rz e je d n an a .  Z ab ron ił  r ó w  
n ia ś  m ło d s ia śy  akadem icki*) r u s 
kie} k o rz y s ta ć  * « n !w ersy t* tu  
polskiego.

D n ia  30 c r e r w c a  b r.  o d b y 
ło się o g o d r .  3-ej w  sali Bi
b lio tek i U n iw e rsy te c k ia ł  r o c i n a  
w a lne  z a b ra n ie  „V asty  B an k u  
W * ‘jam nycb  U b e z p łe c z a ó  w 
P oznan ia .  O b ra d o m  p rz e w ó d
niczyi n re z a a  R*dT Nadaorcz*} 
p. d r .  R tttpnłkow akś, 
d sn ła  z czynnośc i  *d*w al d y rak  
to r  ian e ra lo y  p .d r .  M ar jaa  G ,o -  
w » tk ' .  W  p rzam ó w ian iu  sw am  
zwrócił  aD raw o td aw ce  u w i g ę  na  
t ru d n o śc i ,  ,akl* p o w sta ły  d la  ta  
w a rz y s tw  nb*zoi*c**n  ś y c  o 
w ych w -k u ta k  z n i tk i  w a la ły  i po 
ł ą c i o n a g i  z t s m  w «ro?t*  k o l 
tów  * d m !ni*tracTinyc.h.
a ta -  o b ro n n ą  r ę k ą  w ysz ła  w 
ro k a  r p r a w o i d i w c z y m  i  n ie 
łatwa! dl* t jw a r z y a tw  ś r c i i w o  
a t a k o r a c y j a ł c b  sy tuac ji  ł w y 
k a z a ła  n a w a l  p o w a śn y  zysk. 
T * k  knr*.Y*tae re z u l ta t*  osiąg" 
ńęia  „V ast*"  w o b ecn y ch  k r r -  
ty c so y ch  czasach  t i l k a  dzięki 
o tz c c ę d n a i  5 rozw ażna]  gospo
d a rc e .  a*cs*gól«i* w k ie ru n k u  
posmaki * e n ia  n s w z c b  a b a s p ia -  
c z ió .  Podcza* , g d r  iun*; p rze  
w a tn ia  now o p o w i ta ła  in i ty ta  
c)a. w s p ó l i s w o d a ic z z ły  *e *o* 
b ą  w p rz a p ła e sn iu  kosz tów  s a  
p o z a łk iw a n ia  now ych  u b a sp ia -  
c t* ó ,  „ V * e t * “ u w a ta ł*  ś a  
w  k a r a n a  w y d a tk i  ta  u t r z y m r -  
w ać  ty lko  w tak la l  w ysokości,  
na  Inka  z*>w*l*l* sd ro w a  i roz  
s t d o a  ka lku lac ja .  P o m lmo tc, 
u z y sk a n o  ta k  t o c z n ą  łk-ść ° “ az 
p iaczaó .  ś e  o s ta te c z n y  w ynik  
p r f tw Y is * * !  o a l ś m U l i s e  oc*a 
k!w«ci». U b e z p ia c z s ń  ś y c 'o -  
w ycb i lu d o w z c h  z a w a r to  11573 
n* s a m e  mk. 154 miliony (wo- 
b a c  2430— aa mk. 23 
w  ro k u  p o p rzadc lm ) ,  ogoloy 
zaś  s tan  u b * * p is c z a ó  P o d a ,*»* 
aią z m k. 5 m ilionów  n a  199 
milionów. T a k t e  now o z a p ro 
w a d z o n y  d i i a l  u b e z p ie c z a ć  od
w y s a d k ó *  t o d p o w ia d z ia la o ś a
p raw n a!  i k a sk o  (automobil*) 
rozw iną ł  *łe w p ie rw sz y m  ro k u  
i i t s i a n la  n y d tp o d i i a w a n la .  L%- 
w a r to  ra z e m  6 8 ś t  -  u b a s p h  
c i e ń  z p ram lą  p r te z z ło  Mk. 3 
milionów. Z ysk  z w szy s tk ich  
dz ia łów  wynosi: mk. 565,04»,3U 
co u m o ś l i s i  w ydzła lao i*  n b az  
p ieczo n y m  w  d s ia la  śyc łow ym  
i lu d o w y m  idyw id * n d y  czyli 
zw ro tu  w  d o ty ch czaso w ej  wy 
aokoścl tl. 14 proc, od  akłe ki 
ta ry fow ał.  Po  w y s ła c h a n i i  ob 
a z a r r a g o  sp ra w o z d a n ia  z e b ra n i  
przy ję li  jado o g lo śc iz  bllsn*, m -  
c h u n sk  zy sk ó w  i D ropoapzrany 
p a d t i s ł  *Y*ko i  udzieli l i  p okw i
to w an i*  R * d » ia  N a d z o tc re J  l 
^ r z ą d o w i .  D o R ad y  N a d z ó r  
c sa j  w y b ran o  p o co w n ie  p. h d -  
w a r d u  P o tw o ro w sk iag o  z G i l i  
i jako  now ych  e s io a k ó w  pp  
E d w a r d a  G ra b ik ta g o  * B iega-  
n o « a  l W o jc iech a  K o ifan tag o  
z B f to m i r .

T rg o  s a m tg a  dn ia  odbyło  
• ię  w p o w y śs j  wymianton*} aa 
li o g o d r .  5 I oół p ła rw s z e  wal 
na  s a b r a e  e .V aa t7 *  T ^w arzT -  
• tw a  W za jem n y ch  U b s z p U c z z ó  
o d  ognia  ł g radob ic ia  w P o z 
nan iu  pod  p rzaw o d a lc tw eaa  p r*  
zeaa  R a d y  N adzorcza} p. dr, 
R s a p n lk c w s k ia ^ i  W  sp raw o*  
d an iu  * czynbośc ł  *a*o 
d y re k to r  J s n a r s L ?  p. dr, G 'o  
w ack l ,  jak k o lw lsk  o k ra s
s p ra w o z d a w c zy  o b i jm u j*  s a l s d  
wie 5 rol»s?ęi:7, » » » »  t a f o l o -  
o a  to w s r s y s tw o  o , i« g a ę !o  b a r .  
d so  p o w a ś a e  rezu l ta ty .  S k ła 
d a k  z a b ra n o  w d z ia ła  ognio 
w ym  m k .  5.659,169. W o b ac  
n td z w y c z a )  n iskiego stosun- 
k u  p i ln o śc i  d o  z a b ra c y c h sk la  
d*k  w o k r s i i *  a p r a w o s d a w  
czym  m.>glo t o * a j sy*tw o s b le  
i ą c y c h  d sc h o d ó w  p o k ry ć  wszel 
k ie  k oas ty  o rg aa isacy jn *  d ; i* -  
łu ogai;>w*go, ni* n a ru sz a ją c  
naw** fu n d u sz u  o rg an i* acy |n s -  
go. Z  operac ji  osiągnię to  mk, 
342 148,72 czys tego  zysku , co 
um ożliw i o d ło śe a łe  p o w ażnego  
f u n d a s s a  d y » id * n d o w * g o  dl* 
ub**pii>crony cb c i ł o o i o y .

w y s łu c h a n iu  r i f s r a tó w  ud s ła lo -  
no  p o k w itow an ia  R adz i*  Nad* 
zo rese)  i ^ t rz ą d o w * .  R ok  1921 
w y k aże  p o d  k a ż d y m  w zględem  
zw iększone  ob ro ty , aczko lw iek  
n iew iadom o, j r k l  los c z e k a  w 
P o l ic e  c b a ip i e c s e t i a ^  od  ognia 
W ś ró d  caiel p o w o d t i  m onopoli 
p iń s tw o w y c h ,  Ukim i słęi m 'm a  
na ifa ta la ie js sy ch  J d ośw iadczeń ,  
chc« x b i i i i  n t r ó d  n a n «  wid- 
nieje i m ?ao p o l  o b e s p is c z e ń  od 
oguia. Pum im o d ra tg o c ą c e j  k ry  
tyki za  s trony  k o m p e te n tse l ;  
p ro ja k t  u z y sk s ł  w iększość  obec  
n e g i  Ssjm T. L i :« y ć  *!ę więc 
t r z e b a  z tern, t e  w n la ia d łu -  
glm czas ie  m onopo l w a ld s ie  w 
śy e te  1 dsie lić  b ą d i i e  los in* 
nych  p o d o b n y ch  z a r t ą l i s ń  na* 
s z e g i  m łodego p a d i tw e ;  sn isz -  
czy  ow oce  k d k u d z is s ię c i  iletnie} 
p ra c y  p ry w a ta y c h  insty tucji ,  
w o h o d o ja  ; no w ą  a  mię n ieza 
dow olonych  u rz ę d n ik ó w  p a ń 
stw ow ych, ca o tę  p rz e z o rn o śc i  
s r m is o i  uz  p rzym us  pod a tk o w y , 
k tó r r ,  w m farę  w zra s ta jąceg o  
d -ftcy  tu  b u d że to w eg o ,  icoraz 
b a r d d z j  c iążyć  będ*i*  n a  b a r 
kach  w łaścic ie li  a fe ra c h  imoścl, 
a t  m o i*  k iedyś  a i r ó d  t i |  oc
k n ie  i sw*li * s isb ia  te n  n ie-  
p o t r z e b n i  c ięża r .  D la  p ry w a t-  
a r c h  ia s t f tu c j i  p o s o s ts w la  się 
n b s z p U c  e s i a  ruchom ośc i ,  o ra z  
paw ian  n d  izł w u b e z p ie c z e 
n iach  p r ta m y s lo w y c h .  P r y w a t 
na  a sak u rec !*  b ę d z ie  więc m ia 
ła  bft d i o  ogra; h i o a e  po la  d s ła
la  1*.

W  ro k u  b a żący m  u ru c h o 
miło to w a rz y s tw o  dni ał k re d  t i e  
śy  i g rad o w y , a s c s e g ó l i le  dział  
o s ta ta i  ra z w ia * !  się n a d ip o -  
d s ia w a a is  i s ta ł  się p o tę ż n ą  or  
gen izac ją ,  łącząc  w -*ob!*^ 5 
p o r l f i l i  na !pow aśn i* |s*ych  J o *  
w ąrzy a tw  Diamiecklch.

P ie rw szą  R a d e  N i d i o r c i ą  
tw o rsy l i  p?.: dr. R ta p a lk o w s k i  
z L u b a w * ,  A dolf  h ra b ia  B l i ń 
ski z G s i tó w ,  E d w a r d  G ra b sk ł  
z B.aganofi-a, B i la a ła w  K a s p ra  
wic z z G s 'e z n e ,  E  i  ward Pot 
w orow sk i z G j Ii, E d w a r d  M łs- 
•o n a  i M i r j a a  W olc iechow sk i 
z W a rsz a w y .  StFr. K a c z m a rek ,  
F r .  K ra jna ,  J t a  L s l t g ib s r  i  L i d  
włk F ra n k lsw ic z  z P oznan ia .

W s k a ta k  p o w ięk szan ta  l icz
by cz łonków  R ady  w ybran i  so  
sta li w da lszy m  c iąga  p p : 
A d a m  h r a b in / ’t ió łtowskl z J a -  
rogo isw i -, A  H o f f n s y e r  z Z*ot 
uik, W o k is c h  K orfan ty  z B y
tom ia, S ta n i  da w R o ta ń s k l  z

D o k t ó r

Mar ja Dzierżanowska
D ą b r o w a  G ó r n i c z a  

róg  ul Kr. Jadwig! ł S ław k o w sk ie j 
c h o r o b y  k i b i o o e

o rd y n u je  od 8 do 9 r a n o  i od  
3 do 7 po  po łu d n iu .  S595

p-;*»vCT

E
\

i 
i 
i 
i

^ k u s i ę r -O p era to r  
Ginekolog 

Doktór Medycyny

5 i a i \ o ż ę c k i
były a s y s te n t  p r o f ,  O t t o  

w Płotrogrodzie . 
Przyjmują sd g 3 do 7 wieoz.
SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja i  24.

>

D f .  m in i .  i m

T. NEL0DJ5I6
choroby w ew nętrzne

ąpscjainsść: ahirotif pius
SOSNOWIEC, Dęblińska J ,

przy im u ie  od  9— t0 j* i-o d _ 4  6.
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Popowa, Michał Majcharcsyk s 
Dasztw e, Józaf Pfaiffar. A nto
ni Gtntowt i dr Artur Dobłack! 
E Wararawy.

Prc tek iły  nctatjeln* ipity* 
wnł p. Ciebrwlcf,

Z dnia na d z id
MobobcI na (a trjo ty im  chcą niektóre m iej

mundury
Ha tjcfa co -fot dzid w cywilu p a trią  

chmurnie, z wzgardą, i  gfiryl... 
Piątkiem  dziwnej nonszalanoii niemal 

wezystkim eypiąc w cezy, 
Taki pan do twojej „aławy* czaeem in

nych czyny troczy. 
Zdaje mu t i ; ,  te  Ojczyzna mazi przed nim 

leżej plackiem. . 
Jak ie  śmieszny jest „bohater" o uczuciu 

tak  junackiem. 
Iść dla Polaki na front, w boje — toć 

to pzi naaz obowiązek 
Kto prawdziwie s ię  poświęca ten nie b ę 

dzie chwalił aiebie! 
Ja k lt mote bohaterstwo z samochwalstwem 

mieć tu związek?,.. 
Sądzisz inni dla tej Polski uczynili mniej

od c ieb ie? !.
Skądże taka dziwna pewność, taka ufność 

w swe zasługi? 
Czyż nie mogli wobec kraju inni lepiej 

sp łacić  długi?! 
Dnło wszak je s t  w Polsce ludzi, przy 

stro jonych w krzyże m ęst»a 
Ci jednakże skromniej mote ooeniają swe 

zwycięstwa ..
(idy Ojczyzna ich wezwała, by stanęli w 

Je j  potrzebie.
Mote poszli bez zaztrzeżeś, może raźniej 

iz li od ciebie? 
Czyż maez prawo dziś, gdy pokćj nos 

zadzierać tak  do gfity?!. . 
Czyż nie rjw ni wobec Polski są oywile

i mundury?
Pocćł zatem tworzyć kasty, w zbyt 

przesadnej w siebie wierze, 
Bdy i tak za dnto partji — „intendenoki

oficerze*?..

Et.

Kronika.
— M ala  n laśc ialo iś  biało 

tyczna . Z rte ji  notatki w Nr. 
114 .Iikry* s dnia 14 iipca 
pti „Darła rocmica*, prawpomi 
o liny p. Krcnikariowt „Iekry", 
ł a  „rocznica radosnego i pler- 
w sioriędnsgo wydariania w 
iycio narodu; zwycięstwa nad 
dstka, krwioAercią horda boi* 
szewicką" śwłądć będziemy 
oia d iii ,  jak to ta>lardii BIz' 
kra*, lac i w dola 15 ym eler- 
pnła rb., o esam zraaata Opia' 
wa artykuł w*tą;ny „I«kry" w 
tym Aa ncmerza' Dla ścisłości 
dodajamy, Aa dziś 15 bmi ob- 
cbodałnay klęskę,., Ni»m:6w 
pod Grnnwaldcm,

I  -  Dla akademików Jak
nam donoai Komitat, wyayła|ą 
cy akadamlków ■ Aołniarcy nad 
moraa, subszdja, p rsym ana  
praas r ią d  i Sa|m okaaały slą 
t iedo its tecm em l dła wyałaaia 
do oboiósr aktdamickich nad 
moriam polakiam araiyatkich z 
1000 akadamlków-Aołnietzy, ma 
jącycb ztarace zdrowie pę trn* 
dacb wo)eonycb. MłodiiaA aka 
damicka nia wątpi |adnak, Aa 
zpołaciańttwo nia aapomni o 
cbrcńcacb ojciytny, I praycho- 
d iąc  i  p tm ocr, umcAliwi im 
wzmocnhnle sią na aiłacbg a 
p ria to  i dokończenia przerwa* 
nycb ttadjów. Według regula
minu dla wyjeżdżających aka* 
damików, wspćldiialają oni z 
Towi przyjaciół Pom ona w 
•prawach kulturalno • oświato 
wych śród lada kaszubskiego. 
Ofiary przyjmują T-wo przyja- 
ció! Pcm ctsa  Piąkna Nr, 8 on* 
8 tal. 147-82.

— Zjazd p rzy rodn iczy  Z 
H  P  w a  L w ow ie  D d a  4 bm,
odbyt sią w uroczych jaracb 
pod Lwowam Zjard prayrodai- 
c ta k  i przyrodników harcerskich 
w którym wzięło cdaial około 
20-atu drubao i druhów. Na 
Z.edźdzle tym poruaaono caiy 
•sarag  tamatów: „Program prac 
prxyrodnicaych w zaetąpie”, 
„Praco prayrodnicio na ko
lonach  i r a n a c h  harcerskich*

„gry przyrodnicze” i tp, oras 
poruaaono zagadnieniu zorga 
nitowania prac prsyrodal 
cayth w Związku Harcaratwo 
Polski.go i opracowania wzka 
zań metodycznych. Ośywiona 
dyakuajf, jaka wywiązał? aią 
po raftratach bądiia  etnnym 
matarjalam dla roetedykł pray 
rodoinawatwa w Harcerstwie 
a niezwykle miły nastrój i ton 
tego, pifirwatego w awolm ro 
dxajv, zjazdu poswalafą przy- 
puszczać, Aa cciastnłcy aabta 
nia ujmą w ewc rąeę inicjaty
wą prac przyrodniczych w 
barceritwle, a taa ii jąc  mocna 
podstawą w tej tak doniesie} 
dziedzinie wychowania harcar- 
ckiago.

— Z eb ran  e  pa ra f ja lne  W
dniu 17 bo>. w niedzielą w aa li 
posiedzeń Rady Miejskiej odbą 
dała aią 2 g’m terminie o g. 
4 pp. zabrecio partfa lne ,  któ
ro prawomocno bądzi® bas 
wzglądu na ilość obecnych

— W u rzę d a c h  p o c z to 
w ych  saprowadronoi z doirm 
i  Ppca r b , w związku z no
wym rorkł*d»m jazd? o.a kola 
jach czas wsdisg zegara 24
godainnago. Wobac lego tzkAa 
w iłwżbia pocitowaj i tal*gra
ficzna) oznacza aią godziną od 
1 pp. do 12 w nocy m i  s u i
13 do 24 a roiftdsy godziną
12 a 1 w cccy 0 (roraoi). Mi
nuty oznacza zlą w tan epotób 
Aa obok cyfry, oznaczającej
godzin?, piat® aią przy górnej 
połowią tai cyfry, cyfry miau 
łowe. Na talagramacb o d e b r a 
nych z aparatów systamu Mor 
a ego oddziała aią cyfry, ozna
czająca godziną cd cyfsy minu 
towaj znakiam „ | “, zaś z a; a 
ratów zyatamu H ghat’a przar 
wą białą.

— Bilety aię aprzedaje a 
miejsc niema. Z (akia) racji 
kąty  kolejowa w dyr, Radom*' 
kiej aprzadają na połiczegól- 
nycb atacjach po kilkadziaaiąt 
biletów kl. Il-aj i I •;! gdy w

Eociągacb, aa która wydaj* aią 
liaty, kl. I-aza nia iztniaja a II 

potlada zzladwia 1 wagon i to 
zawaza przepełnimy. Niaazctąś 
liwi pasażerowie z biletami kl. 
I aj 1 II-ej lokują tlą z koniec*, 
ności w wagonach kl. Ili «j i IV, 
klnąc pcrządkiT kolejowa, Dla
czego niama wcbac tego w po 
ciągach doztataczaal ilości mizjtc 
klaz I“a| i II* ej? Sądzlra*, Aa 
Dyrekcja Radomska zachca zwró 
cić aa to awą uwagą;

— O  n a p ra w ę  m ost  a n a  
P ra em a sy  Jaazczo raz zwraca 
my uwagą komu nale iy  na ta 
Aa moat na Przamzzy obok 
•zpitala recardowzkiagc, jazt 
oszkcdzouy i wymaga naprawy!

— F a łszy w e  b a n k to ty  ty 
a ią c m a rk o w e  polekia mają
znak „Serja A sr  381706*

— Stem plow anie  rubli  
c a rsk ic h  W calu przeciw dcia 
lania masowemu es rzucenia 
prsaz aguntów bolzsawickich na

rynek pianiąśny polski nowych 
basknetów 500-rublowych ma 
aią odbyć wkrótce w roiaisfe** 
jam skarbu narada w sprawia 
ostemplowania rubli carskich.

— B andytyzm  i k r a d z ie ż e
Na sklep spośywczy orzy ul. 
Lipowa} w Slalcy, Gawęd? 
Piotra napadło 3-cb bandytów 
i trzbowsli gotówką 5200 mkp. 
i 145 mk niem., oraz równych 
towarów galanteryjnych na o- 
gólaą zuma 38175 mir. Śledztwo 
prowadzi aią.

W Kolonji Podosla, gm. Ł 
giizów przaz miejski ó :ów  
zostali spłoszeni złe d deje. R ta  
zimieaskoais utiekił posoita-  
wiwzzy nprowadreną krowa, 
która ckazsla lią wł enością 
Kaibosfrik® Jana  sam we wsi 
Niagowonica gm R^kitno-Szla- 
(hackia. K  cwa zcztila  za po 
k'cuiowKiem zwrócona w ltśri 
cf«!ow7

Za pomocą wyjąci* 2-ch 
asyb d k e n -n ;  kradzieży gar 
der* by, wą dl a i alooiuy wart. 
107230 marek o* szkodą Ku" 
bita Muh»łe w łaśiid ria  reata- 
ctac!i. Sltd-.two pzowsdił «!ą.

Za pcmccą wyrśnlącf® *sr 
by, popabiono krzdziaś kasatki 
w biuru* koptlni Niainda w 
Z zw iardu  S!*d<twa prowadzi 
tią. S p ra» ą  skierowano da Są 
diiago Siidżzega IV rewiru w 
Soinowcu.

— K radz ież  ty ton iu  Za 
pc mocą włamania, zoataia po
pal iona kradzłaś tytonia i sz- 
(b trany  na zumą 180,000 w 
roi z tkacia M kclsfa  Katcl ka 
*>m w Badilcia s r z t  ulicą 
Kościuszki Nr 11, P« dajrzany 
o powyAizą kradst&t Zzubirg  
Mozsak, zam w Bądzia a zo>tat 
araiztowany. Sprawą sklarowa
no do Sądslago Sltdcsego Ili 
raw w Sosnowcu*

— K radz ież  g a rd e ro b y  W
końcu ub’aglo miesiąca utesaa- 
nl sprawcy dokonali krad tiaśy  
r. wlamtnism u dyrektora 
Stafanowakizgo K aspra  sam! w 
SjaoowctJ w domu Drjchiia. 
Skrad.iono garderobą t bia 
lizną na 100000 mk. S ltd ttw o  
w tok'*. Ciekawa, Aa dotąd aa 
ślad złodzieja nia natraf ono.

— Pożar Niedawno temu
w Golucbowicach gm. Mierząc i 
ca wybuchł polar! Spłonął.) 13 
zagród. Śledztwo ustaliło, Aa 
po»ar tpowcdjwaiy małoletnie 
dzieci Woźniaka Ignacego J a i t  
to jaascza jeden wielu tego ro 
dzsju wypadków, (powodowa
nych brakiem opiekł nad 
dziećmi.

O  F  I f l  R  Y .
Mk, 5 000 c f ’s 'o a rsn s  p rser  

p, D-ra FzlkowzkUgo, jako gra 
tyfikacją, pracowaiczki Adml 
niitrac.i „Kurjara Zsgląbh*
przaznaczaią na kuracją dla 
paafenki zagroścaaj choroba 
pluć. 14

„PRZEGLĄD ŚW IATOW Y"
%

ilustrowane czasopismo, pojawiające się w czterech językach 
polskim, francuskim, angielskim i niemieckimi w części i l u 
stracyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym") w raz  z do

datkiem „ESPERANTA FA K O “
p o św ięco n e  w szystk im  gałęziom  w iedzy .

-----------  WYCHODZI 15 go KAŻDEGO MIESIĄCA. -----------

BEZPU TM  PREHJA . p ^ Ł r f ^ K i - B E Z f t t T U  PREMJA
Ksżdy p re n u m e ra to r „P rzeg lądu  Ś w ia tow ego" o trzym a b ezp ła tn ie

„ILLUSTROWANA ENCYKLOPEDJĘ PODRĘCZNA*. 
P rz e d p ła ta  reeina*. 1000 Mk. —  p ó łro czn a : 500 Mk.

Redakoja i Adnieistracja „Przeglądu Światowego” Warszawa, ul Sienna Nr 23 .
DO NABYCIA WSZĘDZIE. 1888

Egzemplarzy okazowych nie wysyła się.

Choroby żołądka 
klazek, • nerek, 
obstrukcje, he- 

morojdy
radykalnie lecią

Sz«i|carskit gorzki® zioła
Dr. B au era  2494

s marką I s f n t .  Iprsedają spieki 
i  akłady hurtowo

Sosnowiec skład ap. Jagietłowicz

ELEGANCKA

pryśnica pokojo
z gumową oponą łatwa 

obsługi do sprzedania

„ Z D R O W Y C Z "
Zakład Instalacyjno-techniczny
Sosnowiec-Pogoó M arjacka l l  ^

m ~  Ś T? cam

POT i n iem iłą w o
povszobsll Z O tB f

„SUDORYN
u n£( i rąk i parch sspobiega 

i znakomicie osuwa

te
i

Cei

ii
w  p u d e ł k a c h  z  s i tk ie m ,

w jrobu farmso. labor. A t> , K O W A L S K I  ’ w W a rm w i*  Miodows W ‘ 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfnmerjach. Spoaób utycia dołącsouj

do każdego pudełka. 98

Sprawozdanie
6ept. Kom. Poro. Górooślącakoi

za czas od I5IVI do 30IV 1921 r.
Rodziny powst ńcó«v zamieszkałe 
w Sosnowcu i okolicy otrzymały 
następujące artykuły spożywcze.

Zarządowi Czerwonego 
w Szopienicach na ręce 

przesłano:

KrzyiĄ
dr C)

rana

Chleba bochenków 
Cukru f.
Mleka skond puszek 
Kaszy jęczmiennej f. 
Mąki pszennej „ 
Fasoli „
Słoniny
Grochu
Ryżu
Cykorji
Kakao
Kawy
Papierosy
Cukierki
Szmalcu
Soli
Mydła
Zapałek

sztuk
f.

Mąki żytniej

kawałków 
pudełek

f.

4 9 - Kaszy pęczaku f 6 2 5 - ł S
32’/* Kaszy jęczmień M 1 024-1 P
40— Cukru kryształ, 1 2 6 8 J I 0
61— Cukru melasy 4419— V

76— Ryżu -• 4827—
62— Słoniny •f 1000— i
18— Grochu »» 700— V

187. Fasoli puszek 4320—
31‘/. Fasoli ziarnistej f 3000—
8 — Mąki pszennej 3000— i
47* ., żytniej A 9882— L i
57* „ razowej 2440—

260— Soli 500—
2— Misek sztuk 1 0 0 -

17— Kubków 100—
197*

, 1 — W miesiącu czerwcu b. r. i
6— magazynów Ceot Kom. P. G, 1

22’/* wydano Ochotnikom;

Na dożywianie I podwieczorki 
chorych w szpitalu ,Fry- 
drycnowka" wydano.

ula

Papierosów sztuk 
Chleba bochenków

sztuk 
butelek 

f.

Bułek 
Wina
Kiełbasy
Słoniny „
Grochu .
Cykorji „
Kawy mielonej „ 
Cukierków „
Czekolady 
Zapałek pudełek 
Mleka puszek
Kakao t
W łoszczyzny

4100-
90-

180-

5-
70-
25-

100
5-
3- 
5-

10-

20 -

4- 
2-  

1-

Chłeba bochenków 
Kiełbasy f.
Boczku „
Sera „
Czekolady „
Cukierków 
Pierników „
Mleka puszek
Zapałek pudełeczek 
Butów par
U brań kompletów 
M arynarek 
Spodni par
Kamizelek sztuk 
Koszul „
Kalesonów 
Papierosów 

114

Skarbnik: J. Waśniewska

2167* 
657* 
807*

3»/, 
167* 
16— 
11—

2 —  

312—
4— 

24—
7—
4—
4—

47190 -  *

i

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

Pouzukoję
p o sad y  p o m o cn ik a  b u c h a ltre ra  k aw a
ler p o s ia d a jąc y  b. d o b re  w iadom oż 
ci teo re ty c z n e . Z g łoszen ia  d o  adm in i 
«tracji_jKurjera_Zag^ 139

i Dozorca
f d rogow y p o szu k u je  p o sa d y  p r iy  d ro  
i d z s  lu d  k am ien io łom ach  ew , p rz y  k o 

lei w ązk o to ro w ej. Ł ask aw e  o fe rty  
p ro szę  sk ład ać  do  M ichała A d am czy k a  

i w ieś S len ieczn a  gm R ab sz ty n  po w . 
O lkusz .  1 5 7 - 4

D o s p rz e d a n ia
k o ty  w dużej ilości, tan io  P o g o ń  ul. 
O rla  dom  K w ia tk o w sk ieg o  
  161— >

Zagioęla
leg itym acja ty m czaso w a  w y d a n a  p rzez  
M ag istra t m. S o sn o w ca  n a  Im ię W ła- 
dhjsław ^M uaia^ 165

Zaginął
p o rtfe l z aw ie ra jący  k a r tę  zw o ln ien ia  
w y d an ą  p rzez  PK U. w B ęd zin ie  na  
im ię S te fan a  Z im oląga. U p rasza  się 
zn alazcę  o zw ro t d o  A d m in is trac ji 
K u r je ra  w S o sn o w cu  160

S tuden t
ud z ie la  lekcji speo jalność  m atem aty k a  
B ędzińska  16 m ieaz. 16. 169

Zaginęła
k a rta  leg itym acyjna w y d an a  p rzez  
M ag istra t m . S o sn o w ca  o ra z  k a r ta  - 
zw o ln ien ia  PK U . B ędzin  n a  im ię  S ta 
n is ław a  V o rb ro d ta , ______ 16>— 3

S ą  różna
m eble  do  sp rzed an ia . O b e jrzeć  m oż
na co d zien n ie  pom iędzy  4 —7 g o dziną  
P o g o ń  ul. M arjacka  N r. 8 I p ię tro

1 6 2 - 1

W podróży
zg u b io n o  p a sz p o rt w y d an y  p rzez  b . 
o k u p a n tó w  n a  im ię Zoffi G a ce k

156— 3

Wydawcy: Spółka W yda w. „Kurj. Zagł.". Tłocznia „Spółki Wydaw. fcKurj. Zagł.". Redaktor odpowiedzialny: Józef Stacberaki


